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R adca K ollegski von B r i n  pełn iący  obo­
w iązek  p o s ła  w  sp raw ąch  przy  dw orze

—- R adca Kollegski l e f i p i o w i c z . r a d c a  izby 
skarbow ey  Astra 'hańsk iey  naym iłościw iey  
w yznaczonym  zo sta ł n a  Vice - G ubernatora 
teyze gubern ii.

• W yznaczeni na dyrek torów  w  banku h an ­
dlow ym  państw a: R adca K ollegski G r o z d o w  
cz ło n ek  izby ob rachunkow gy tow arów ; rad  
ca  Kollegski F i r m a n  d y rek to r izby ćbra- 
chunkow ey  T eodozyyskiey ; R adca Kolleg­
ski G r u s z e c k i  pełn iący  służbę w  udziale dóbr 
skarbow ych; R adca N adw orny T y m , o f i e i e w  
^y rek to r w  o d d z ią le  banku  assygnącyynego 
M oskiew skiego.

R adca Kollegski A d a m o w i c z  s ł u ż ą c y  w  
kanceiiary i Jen e ra ł-G u b ern a to ra  P eterzburg- 
s ieg0> naym iłościw iey  jn ianow anym  zosta ł

— P, l' <0w nik t e mi r om  zarządzaiący  udzię- 
ą ino eńską kan to rą  naym iłościw iey  w y ­

znaczonym  z o s ta ł na  V ice-G ubernatora Smo­
leńsk iego .
— Podpułkow nik  S m i t t e n  M itaw ski Polię- 
m istrz , naym iłośc iw iey  m ianow anym  zo s ta ł 
P u łk o w n ik iem .
-"r N aym iłośc iw iey  m ianow ani zostali s łu ­
żący w  udziale Inspektorsk im  g ło w n eg o  
sztabu iego C esarskiey Msei: S z tab -L ekarz '6 
k lassy  H u rb an t R adcą Stanu; R adcy N adw or­
ni: P ie rw szy  dok to r w szp italu  K iiow skim  
K n o t , tegoż szp italu  sz tab -lekarż  K o s z a r e m -  
sk i i  g łó w n y  dok tor iazdy  g w ard y i K r e y t o n  
R adcam i K ollegskiem i.

M o w a .
J ? ° w i e d s i a n a  p r z y  po  ś  w i ę c  c ń i u  c h o r ą g w i  
d ą n y ę h  p u ł k o m  BORODYńsKIEMU i TaRUTyA- 
S K IE M U  d n i a  26 S i e r p n i a  i f i i - y  r o k u  p r z e z  

JJY A r c y b i s k u p a  D m i  t row s k i  ego .  
Dzień dzisieyszy iest to  ten dzień pam ię­

tny, w  którym  zastępy R ossyskie d a ły  przd-
nacli °R Wa§1 } g ę s tw a  w ałcząo  na rów ni- 

Bor°d y n sk ich  p rzeciw ko  dw udziestu  
nąrodom , k tó re z ogniem  i m ieczem  w ta r­
gnę-y y y  granice ukochaney Oyczyzny naszey . 
woysKo nąszę w tey pam iętney w a lce  nie 
zm sczy ło  w p raw d zie  s iły  n ieprzyiacielsk iey ;
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uczyn iło  iedhakże początek  iey zgub**.. Cho­
ciaż ta  d aw n a  sto lica s ta ła  się łu p em  z ło ­
śliw ego  i k rw i chciw ego  wxoga, palącego 
w szysko  i nisczącego; lecz T aru tino  w strzy ­
m ało  bystre  iego dążenie, s ta r ło  ogrom ną 
potęgę i nakoniec zm usiło  do haniebney  ucie­
czki. — Mężni rycerze! k tó rzy  na polach 
B orodyńskich uw ięczy liic ie  sk ron ie j i ieśm ier- 
te lnym  w aw rzy n em , K ościoł św ięty n ieprze- 
stan ie  p rzesy łać  m od łów  sw oich  N ayw yż­
szem u o pom yślność w aszą; W dzięczna Oy- 
czyzna niezapom ni w as nigdy , potom nym  
w iekom  poda w asze im iona, i trudy  dla niey 
podięte; S praw ied liw y  i bogoboyny ALEXAN­
DER p a ła iąc  chęcią  dom ierzenia w am  spra 
w ied liw o śc i i zapisania w  n ieśm iertelney  
xięclze pam ięc i d z ie ł  w aszy ch , p o stan o w ił, 
aby m iędzy niezw ycięźonem i R ossyyskiem i 
zastępy  d w a p u łk i ozdobione b y ty  im iona­
mi tychże m ieysc , gdzieście wy. dokazali 
cudów  m ęstw a i odw agi.

P u łk i B orodyński i T aru tynsH ! p o zd raw ia ­
m y w as i w inszuietny tych  św ie tn y ch  i n ie­
śm ierte ln y ch  imion; w inszuiem y w am  nay- 
p rzod  posiadania ty ch  pośw ięconych ch o ­
rąg w i, k tóre m ieliście zasczyt o trzym ać z ręk i 
w sp o łw o io w n ik a , i dokonaw cy  w szy stk ich  
p rz esz ły ch  p e łn y ch  c h w a ły  potyczek , z ręki 
Oyca oyczyzny, zbaw iciela  E uropy , W ie l­
kiego ALEXANDRA. Nosząc s ław n e  im iona 
Borodina i T aru tina zachow acie  tegóz ducha 
odw agi i m ęstw a iaki o ży w ia ł potykających 
się pod Borodynem  i T aru tynem . Gdzie ty l­
ko  n iep rzy jacie l zaydzie  w am  drogę, tak 
się z nim  potyk.aycie, aby w spó łcześn i i 
po tom kow ie m ogli o w as pow iedzieć: Oto 
są  p u łk i co w z ię ły  im iona od B orodyna i T a ­
ru tin a  lec;z w ła sn e  ich  m ęstw o  każde m iey- 
sce zam ienia w  B orodyno iT a ru ty n o . W al­
cząc p o d  tem i chorągw iam i n iech  duch w y ­
n io s ło śc i i pychy  niekazi serca w aszego, 
n iech uczucia w asze h ęd ą  skrom ne i p e łn e  
w ia ry  pochodźącey  z ufności w  sile N ieśm ier­
telnego: g d y ż  n i e  w s i ł a c h  k o ń s k i c h  a n i  
n  l ę d ź w i a c h  m ę s k i c h  u p o d o b a s i ę  Panu' ,  
l e c z  u p o d o b a  s i ę  P a n u  w b o l ą c y c h  s i ę  
i e g o  i n a ń  u f a i ą c y . c h —Jak b y  n ie b y ł sil­
ny śm ierte lny  cz łow iek , iak b y  n ieb y ł odw az- 
"y? gdy zagn iew a Pana, nie ostoisię przed 
s ła b ą  m rów ką. Czyż n iep o k o n ały  s łabe  m u­
c h y  i ow ady potężnego K ró la , k iedy  się 
ta rg n a łp rzec iw k o  roskazom  W szechm ocnego; 
k ie d y  w duchu  w yniosłości p o w ied z ia ł: nie­
znana Pana, i Iz rae la  nie u w o ln ię .—R ycerze 
boiący  się Chrystusa! N iepolegaycie na  sile
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w aszey , ani n a  orężu i zbroi; Ićcz u fność  ca łą  
p o k ład ay c ie  w  iedynym  Panu który k ruszy  
oręże, strąca  z Stolicy silnych , a Wynosi 
pokornych . K iedy iuż m iecz w asz  dobędzie- 
cie s pochew  przeci ' ko n ieprzy ic ie la , w e -  
zw iycie im ienia Pana S a b a o t h  a on w as o 
cali i póydzie p rzed  w am i. W eźm ie oręż i 
tarcze  i zasłon i w as, a n iep rzy jació ł pokona. 
U podobani C hrystusa rycerze! S łużąc ziem ­
skiem u C esarzow i, s łu żc ie  tak  iak  byście  
słu ży li n ieb iesk iem u Panu, nie d la  próźney 
c h w a ły , i oka ludzkiego; lecz d la  oka co 
w szystko w idzi, za  spraw ę w ia ry  i oyczy. 
zny iako słu d zy  Chrystusa; coko lw iek  do­
brego  uczynicie oddane w am  będzie przez 
Pana. U m ilknie c h w a ła  lu d zk a , rosproszą  
się tryum fy , czas ślady  za trze  pom ników  
k tó re  śm ierte ln a  ręka w y n io s ła  sw ym  b oha- 
tyrom , zw ięd n ą  w aw rzyny  k rw a w ą  zb iera­
ne ręką; lecz ch w a ła  W szechm ocnego w iecz­
nie tw ać  będzie, i w ieńce b ło g o s ław ień ­
stw a n iezw ięd n ą  na  w ie lu .-—

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N i e m c y .

Od b r z e g ó w  M e n u , g  W r z e ś n i a .
Iu tro  to iest 10 b . m . m a ziechać Xiąźe 

W e l l i n g t o n  do R c  i c h h o f e n  iedynastego  zaś 
m a opatryw ać korpus w oysk  W irtem b erg - 
skich  znaydu iący  się  p r z y  H u n d e r s h o f e n ,  a 
] lotem uda się  do H a g  en a u.  Tegoż d n ia  
m aią się odbyw ać popisy w o y s k  A u s t r y i a c -  
k i c h  przy  w y s t r z a ł a c h  z d z ia ł i ręczney 
broni na rów ninie M ary ien ta lsk iey . Popis 
pow szechny  w óysk sp rzym ierzonych nastąpi,: 
tam że n iezad ługo .
— Polic,yia w  M unich nieprzestaie m ieć pilo­
nego oka na p rzedaiących  konsum pcyyne 
a r ty k u ły . W  m iesiącu  p rzesz ły m  odbyto  
i j 36 rew izy i w  sk lópach  p iek arsk ich  i 106 
u p iw ow arów  tey  stolicy. Każdy n iep o rzą­
dek, nadużycie i w ykroczen ie  srogo ukara- 
nem  zo s ta ło . Przy iad k ach  m ięsnych znay- 
du.ie się p rzy  k ażd y ch  d rzw iach  o fice r po li- 
cyi, k tó rem u każdy m aiący  iaką  k o lw iek  n ie­
sp raw ied liw ość  dom ierzoną od  p rzed aiący ch  
m a p raw o  p rzełożyć sw oią k rzyw dę, i n a ­
t y c h m i a s t  otrzym uie zadow olnien ie.
— Ieden z A diu tan tów  X ięcia K a m b r y d s k i t *  
g o  iest razem- kaznodzie ją  n ad w o rn y m .

N i d e r l a n d y .  
t  R r u x e l l i , 7 W r z e ś n i a .

O statni w yrok  sądu w  sp raw ie  X ięcia  
W e l l i n g t o n a  z redak to rem  dziennika Gan- 
daw sk iego  W ilhelm a B u s c h e r a , pom yślny



iest na stronę tego ostatniego. Skarga Xięcia 
b y ła  niespraw iedliw a, a przeto pomieniony 
w yrok sądowy nakazuie mu powrócenie ko­
sztów praw nych redaktoiow i. Pow iadaią, że 
Pan Buscher nieprzestaiąc na takowym  w y­
roku, ma zapozwać Lorda o niespraw iedliw e 
pociągnienie siebie do sądu, a d la zupełnego 
siebie uniewinnienia ma zebrać i wydać 
wszystkie artykuły , które dzienniki i ga­
zety Angielskie ustaw nie miesczą przeciw ­
ko monarchom Europy.

F R A N  C Y I i .
Tow arzystw o nazywające się tow arzy­

stw em  S z p i l k i  c z a r n e y  zostało odkrytem  
przez Pana M o g n e r ,  któremu niedawno da­
row ano życie zato, iż przyrzekł donieść o 
czemsiś bardzo w ażnem . -W  liczbie cz łon­
ków takowego tow arzystw a znayduie . się 
ieden Oficer nazywaiący się C o n t r e m o u l i n  
i dziesięciu innych wspólników. Nieiakiś 
B o n n e  Jenera ł należał także do spiska tego. 
— W Raun znayduie się ktoś niewiadom y 
do tąd z stanu swoiego, mianuie się bydz 
ostatnim Delfinem i nazywa siebie Ludwi­
kiem XVII. Liczba iego stronników co dzień 
się powiększa. Więcey j o  świadków exa- 
minowano w  tey m ierze.
—- Iędna z gazet Paryzkich pom ieściła na­
stępujący artykuł:

,>Iesteśmy tu w samym środku wszelkich 
umieiętności i sztuk pięknych zaw odów , i 
nie możemy się uskarżać naniedostatek przed­
miotów do ciekaw ych i interessuiących do­
niesień. Tui  ma  znowu się ukazał na scenie 
uteyszey, Akademiia rospoczęła zwyczayne 

posiedzena i; t. d. i. t. d. lecz do liczby nay- 
waznieyszych wypadków naszego czasu nale- 
źy zapew na historyia l o z e f a  K a b r i ^  którego 
los pokilkakroć z iedney ostateczności prze­
nosił do^drugiey, a który zawód swoy zakoń­
czyć może w tymże stanie w którym go zaczął 
Kabri b y ł niegdyś prostym  maytkiem , po 
tem daley pod oficerem i niewolnildem  woy- 
ny, odpraw ił pózniey podróż na około św ia­
ta, w czasie rozbicia się okrętu na m ałey 
desce przez srogie morza bałw any przybił 
do brzegu nieznaiomey wySpy i w pad ł w 
ręce sroższych lescze ludzi; m ieszkańcy albo­
wiem  tey wyspy dzicy i pożerający ludzi 
schwytali go, i  kiedy i u ż  czynili przygoto­
wanie do uczty którey on m iał bydz przy­
smakiem, niepodobnym dowiary zbiegiem 
okoliczności uwolniony, został zięciem  Kró- 
le«  skim, głównym sędzią i m inistrem spra­
wiedliw ości. Możno naw et dodać iz g d y b y  J

I m i a ł  s k ł o n n o ś ć ,  t o  $ o- f tary  d i i k i ó h l u d t t  
Z e r  c ó n s a m  m ó g ł b y  s i ę  s t ac* l u d o ź e  r c ą . , ,  

, ,Kabri dośw iadczył rozbicia się okrętu na 
nieprzeyrzanem  południow em  m o rzu ,w tem  
mieyscu, gdzie żeglarz rzadko znalesć może 
gościnność u w yspiarzy. Tam to zginęli: s ła ­
wny Ko o k ,  M a r i o n , i w edług  wszelkich po­
dobieństw niesczęśliw y L a p e r o u s e .  Nasz 
K a b r i  i Anglik R o b  e r  c s  wyratow ali się na 
iedney desce i dopłynęli do w yspy N a k a ~  
g i i v y .  Natychm iast schw ytani zostali przez' 
mieszkańców, którzy zawczasu się cieszyli 
obiecuiąc sobie smaczny bankiet z delika­
tnego ciała tych niesczęśliw ych, zaczęli iuż 
naw et byli zwyczayne tańce poprzedzaiące 
ucztom takowym. Czekano tylko na, Królaktó- 
remu w edług wszelkiego praw a naysmacz- 
niey szy należy kąsek; ukazuie się nakoniec z 
niecierpliw ością oczeliwany Monarcha, po­
większa się radość i skoki, iuż są podięte 
maczugi podktóremi paść m iały  ofiary cie­
mnego barbarzyństw a. Lecz o cudo! córka 
monarchy, K r ó l o w a  k w i a t ó w  t e y  w y s p y  
iaśnieiąca wdziękam i m łodości W o l m a i k i , 
czuie w  sercu swem pierw szy promień 
praw dziw ey m iłości, a nieznaiąc tego uczu­
cia nazyw a go litością; prosi ze łzam i oyca 
o darow anie życia niesczęsliwemu K a b r i  
którego m ęskich w dzięków ani trudy do­
piero w ytrzym ane na morzu burżliw em , ani 
sam w idok nayokropnieyszey śmierci zatrzeć 
niemogą. Łzy czułey i piękney W o l m a i k i  
zmiękczyły, serce monarchy, otrzymuią życie 
cudzoziem cy, s czego w yspiarzechoćnie zu­
pełnie kontenei, lecz widząc taką wolę kocha- 1 
ney córki swoiego Pana, okazuią radość; Ma­
gnaci wyspy widząc iż cudzoziemcy są w  
wielkich u Królewny w zględach, która będąc 
niezmiernie kochaną od oyca, pod iego imie­
niem całem  rządziła  państwem , w ielb ią  
łaskaw ość i litość Króla a nadskakuią przy 
bycom których niedaw no pozrzeć mieli

( D  okol i c  z e n i  e i u t r o )

PS. W  Numerze wczorayszym w  artykule 
z Drezna, miasto: o f i a r y  ś m i e r c i , nie- 
umieiętny ięzyka drukarż w yraził: omia- 
ry  sriefści.

P U S T E L N I K  
z  KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA

(D o k o ń c z e n i e .)
K ł o p o t  o  K o m o r n e .

Naizaiutrz tedy udałem  się do Pana 
z e d r z y c k i t g o , niegdyś Kuratora massy ***



N ie w iem , czy dobrze in teressa cudze i 
iak  ia  sp ra w o w ał, zapew nić  iednak  mogę, 
ze o sobie nte zapom nia ł, Pan Z e d n y T k i ,  
iak  mi mowiono, posiada nie m niey ani w ię- 
cey , ty lko szesć dom ów  a  to  w  naypię- 
kn ieyszych  u licach  m iasta , i m a z nich 
p o trąc iw szy  podatk i, cz terdzieści do cz te r­
dziestu  pięciu tysięcy rocznego dochodu . 
Jezelm y  się k to  d z iw ił , że do takiego 
p rzy szed ł m aią tk u , s ły s z ą c , iż  p o czy n a ł 
od. ch ło p ca  pokoioW ego, ieszcze bardziey  
m usia łby  się, po p i e r w s z e y  z n i m  c z y n n o ­
ś c i ,  nad tern zadziw ię , d la  czego ow ąszem  
nie le s t bogatszym . W yzyw am  w szystk ich  
p raw ników , n iechay  go przepisze który w 
ostrożności ,  n iechay  go k to  podeydzie , 
choę  żartem , w  fran tostw ie . S traw iliśm y 
d w a  poranki na u k ład an iu  samych p u n ­
k tów  do k o n trak tu . Zapierając się n ieu­
stann ie  chc iw ości, i n ieustannie m ów iąc 
o  poczciw ości, w y ło w ił  mi z kieszeni nad 
ugodę iakie pięćset z ło ty ch , to na u trzy ­
m anie  narzędzi ogniow ych , to na w arty  
nocne, to na kom m iniąrzy, to na lam py i .  t. p.  
a  w reszcie  na dokończenie, k a z a ł mi za ­
p ła c ić  koszta p raw e  p rzed  N otaryiuszem , 
u  którego sp o rząd ził k on trak t i n  f o r m a ,  
nie d la  tego , żeby mi nie w ie rzy ł, jak mó­
w ił  ale d la tego, żeśm y w szyscy śm ierte l­
ni, i ze w ypada bydz zaw sze w po rządku .

T ak im  w ięc sposobem  d o sta łem  k o ­
m orne, lecz nie tu k łopo tów  m oich koniec. 
M inęła d w utygodn iow a rum ący ia , ro zw ó d ­
k a  p o sz ła  za sw oiego narzeczonego i zosta 
w iła  w olnem i pokoie; w yb iła  godzina prze­
p ro w ad zan ia  się. Są p raw d ziw ie  zdarze­
n ia  na tym  św iecie , o k tórych  nie dosyć 
iest^ sły szeć , trzeba koniecznie dośw iad­
czać, P roszę sobie w ystaw ić  c z ło w ie k a , 
co  się p o d ią ł zd aw ać Publiczności rach u ­
nek  z m yśli sw oich , na odchodnem  z do- 
inu, w  którym  iuz nie m a nadziei spokoy- 
ności. do dom u, gdzie go ieszcze żadna swo 
boda nie czeka. R zem ieślinicy w szelkiego ro 
dzaiu opanow ali m ieszkanie: tap ice r , ° sto­
la rz , ślusarz, tragarze, iak  g d y b y  sz ło  o za 
k ła d ,  przesadzali się ieden  nad  drugiego, 
który  w ięcey uczyni szkody i h a ła su . D łu­
go ieszcze trzym ałem  się n ieprzy iacielo- 
wi w gabinecie; lecz w szędzie ścigany 
w krótce i ztamtą.d w y p a rty  zosta łem : trze-
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ba b y ło  kapitu low ać. W  iednćm  oka m gnie- 
m u, b ez  w zględu na rozkazy , bez czucia 
na prośby  m oie, zebrano a raczey  zrzuco­
no z p ó łe k  h ib lnotek i, w szy stk ie  książki 
do siedm iu w ielk ich  koszów, m ieszaiąc ro - 
d za ie , w artości i fbrm aty  d z ie ł, bez żadney  
uw agi! K r a s i c k i e g o  z N e w t o n e m ,  N i e m c e ­
w i c z a  z K a p r o t e m  R om anse W o l t e r a z k a  
zaniam i M a s s i l l o n a .  O  n ie ładz ie7 o zc-or- 
szerne . . .  N asp ieraw szy  się z ludziom  to 

pap iery , to o m eble, zm ęczony w o ła ­
niem , w id z ą c , ze w szystko nie- p o m ag a , 
po rw a łem  w uniesieniu iaką m ogłem  na Pręd- 
ce książkę do kieszeni, i poszed łem  w  alee , 
ze y gniew  rozpędzić ne św ieżem  p o w ie trzu .

ecz 1 to n ie dosyć: pożegnaw szy d a­
w ne m ieszkanie m usiałem  w niyść do n o ­
w ego  1 zam ien iłem  n ie ład  za n ie ład . Rze­
m ieślnicy p rzyszli za m ną, i p ierw szego 
w ieczora zostaw ili rzeczy w  takim  niepo­
rządku , ze się sam  znaleść nie mog em . 
Pam  S o b z e r a d z k a  m yślała  o w szystkiem , 
w yjąw szy  o tern, gdzie spać będę. P ościel- 
moię zapakow ano do skrzyni; po d łu g ich  
szukaniach zn a laz ła  się i czapeczka nocna 
była m iędzy b ielizną sto ło w ą , szlafrok zaś 
m iędzy rzeczam i kuchennem i: co  d a ło  P a­
ni Sab i er a d z k  i ty  pow ód do m ów ienia, że 
przy niey nic zaginąć n ie  może. Każdy 
w reszcie  p rzesp a ł s ię  iak m ógł, bo nazaju trz  
now e nas czek a ły  k łopo ty  i um artw ien ia .

P ięćset k ilkanaśc ie  tom ów leża ło  na 
p o d ło d ze  m iędzy dw om a d y w a n am i, c z e ­
kając zm iłow ańiai naypięknieysze edycyie 
poplam ili m j, posciera li, pogięli. Nie m ia­
łe m  iuz s iły  Żalić się, w zd y ch a łem  ty lko , 
kiedy  tyrnczas^em Pani S o b i e r a d z k a  r o z w o ­
d z i ł a  gło śn e  zale nad po tłuczoną  po rcella- 
ną i nad k aw a łk am i sz k ła  k redensow ego 
A u g u s t  nie m óg ł znaleść p ed a łó w  od f o r ­
t e p i a n u -  posłąno  mu na sofie; k ła d ą c  się 
p o tłu k ł zw ie rc iad ło  zostaw ione pod m ate­
racem . Tragarze nie w iedząc kogo s łu - 
chaę, spędzali ieden  na drugiego w iny, 
spoinie popełn ione. P ierw szy  dzień  z szed ł 
na w rz aw ie , k ilka innych na w ym ów kach, 
a tydzień ca ły  na w yrzekaniu; gdyż po o- 
b rachunku  ogolnyin w szystk ich  s tra t n a ­
szych, dow iedzie liśm y się: z *  t r z y  r a s y  
p r z e p r o w a d z i ć  s i ę  i e s t  t o  s.amQ, ęo r a z  
p o g-o r zee.
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